
W I A D O M O Ś C I
G R A F I C Z N E
O G R A N  Z W I Ą Z K U Z A W O D O W E G O  D R U K A R Z Y  I P O K R E W N Y C H  Z A W O D Ó W W  P O L S C E

R O K  XXI, W A R S Z A W A , 1 LU TEG O  1929, Nr, 3,

URUCHOMIENIE SĄDÓW PRACY.

Sądy Pracy, utw orzone na  mocy rozpo­
rządzenia P rezydenta  z dn. 22 m arca 1928 
r., w chodzą w życie. W  dniu 7 grudnia w y­
dane zostały  rozporządzenia m inisterjalne
0 pow ołaniu ław ników  z grona p rzedstaw i­
cieli przem ysłu i robotników . Rozporządze­
nie m inisterjalne oznaczyło dzień 15 stycz­
nia, jako datę rozpoczęcia czynności tych 
sądów.

M inister Spraw iedliw ości pow ołał na 
przew odniczących sądów pracy następu ją­
cych sędziów:

W  W arszaw ie: 1) Edm unda Antoniego 
G rabow skiego, jako przew odniczącego są ­
du pracy  W arszaw a-Południe; 2) Zygmun­
ta  Topolew skiego — na przew odniczącego 
sądu pracy W arszaw a-Północ; w Łodzi— 
Józefa Zawadzkiego; w Białej K rakow ­
skiej — dr. Zdzisław a G arbusińskiego; w 
W ilnie — Ja n a  Lisieckiego; w  B iałym sto­
ku — S tanisław a Dziekońskiego; w So­
snowcu — H enryka Janczew skiego; w D ą­
brow ie Górniczej — A ntoniego Rylm ana; 
w D rohobyczu — dr, K azim ierza Łobosa.

Na zastępców  zostali pow ołani: w  W ar­
szaw ie — Stefan M ateja; w Białej K rakow ­
skiej — Józef Sikora; w W ilnie — Szcze­
pan W ilew ski; w B iałym stoku — W ikto r 
D anielew icz; w Sosnowcu — Zbigniew 
K w iatuszyński; w D ąbrow ie Górniczej — 
A leksander Gąszczołowski; w D rohoby­
czu _  W łodzim ierz Kuzyk.

Ław nicy jeszcze nie są wyznaczeni.
O sądach tych pisaliśm y obszerniej w 
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że pow ołane są one do rozstrzygania spor­
nych spraw  cywilnych, w ynikających ze 
stosunku pracy i nauki zawodowej pom ię­
dzy pracodaw cam i i pracow nikam i lub ucz­
niami, oraz pom iędzy pracow nikam i tegoż 
samego przedsiębiorstw a, tudzież do rozpo­
znaw ania spraw  karnych o przekroczeniach 
przepisów  praw nych o ochronie pracy n a ­
jemnej.

Do orzecznictw a sądów pracy w sp ra­
w ach karnych należą spraw y o przekrocze­
nie przepisów  o czasie pracy, o urlopach 
dla pracow ników , o pracy m łodocianych 
i kobiet, o umowie o p racę robotników
1 pracowników umysłowych, o pośrednic­
twie pracy, przekroczeniu przepisów, do­
tyczących higjeny i bezpieczeństwa pracy, 
oraz sprawy o niewykonanie nakazów, w y­
dawanych pfzez inspektorów pracy.

Sąd pracy składa się z przewodniczą­
cego, zastępcy przewodniczącego, oraz naj­
mniej z dziesięciu ławników i podwójnej 
liczby zastępców z każdej dwu grup: pra­
codawców i pracowników. Przewodniczący 
i jego zastępca powoływani będą z grona

sędziów danego sądu pokoju. Ław ników  w 
równej liczbie powołuje M inister Spraw ied­
liwości na wspólny w niosek M inistra P racy 
i Op. Społ. oraz Min. H andlu i Przem ysłu 
na podstaw ie list kandydatów , p rzedsta­
wionych przez zaw odow e stow arzyszenia 
lub zw iązki pracodaw ców  i pracow ników . 
Ławnicy, którzy  bez uzasadnionych pow o­
dów nie przychodzą lub spóźniają się na 
posiedzenia sądów pracy  lub w inny spo­
sób uchylają się od pełn ienia swych obo­
wiązków, podlegają karze do wysokości 
500 zł. Za udział w posiedzeniach, w razie 
u tra ty  zarobku, otrzym ują diety; zam iejsco­
wi diety i zw rot kosztów  przejazdu.

W  spraw ach cywilnych sąd p racy  p ro ­
wadzi rozpraw y i orzeka w kom pletach, 
składających się z przew odniczącego lub 
jego zastępcy, oraz jednego ław nika z gru­
py pracodaw ców  i jednego ław nika z gru­
py pracow ników . W  spraw ach karnych 
prow adzi rozpraw y i orzeka przew odniczą­
cy lub jego zastępca (bez udziału ław ni­
ków).

Stosow nie do różnorodnych gałęzi p ra ­
cy najemnej lub zbliżonych gałęzi pracy n a ­
jemnej sąd pracy może być podzielony na 
kilka oddziałów; w każdym  z takich  od­
działów  ław nicy będą dobrani w edług za­
wodów.

W spraw ach, w których w artość p rzed­
m iotu nie przenosi 200 zł., można od w y­
roku sądu p racy  wnieść odw ołanie do sądu 
okręgow ego w ciągu 8 dni ty lko w razie 
pogw ałcenia praw a, pogw ałcenia form alno­
ści lub przekroczenia kom petencji. W sp ra­
w ach ponad 200 zł., oraz w  spraw ach k a r­
nych można odw ołać się do sądu okręgo­
wego w ciągu 14 dni.

Sąd Okręgow y rozpatru je odw ołanie w 
spraw ach cywilnych w  kom plecie jednego 
sędziego i dwuch ław ników .

25-LECIE KLUBU MASZYNISTÓW 
WE LWOWIE.

W dniu 24 lipca 1902 roku koledzy m a­
szyniści drukarscy we Liwowie postanow ili 
założyć w łonie ogólnej organizacji d ru k ar­
skiej swą w łasną ściślejszą, Klub M aszy­
nistów . W tym celu, na w niosek kol. Hem- 
ipla, w yhrano Komisję organizacyjną, po le­
cając jej opracow ać sta tu t. Do komisji tej 
w eszli koledzy: Partykiew icz Józef, Ja - 
kóbczyński W iktor i D ulapy Franciszek. 
'W krótce potem, w  dniu 29 sierpnia zwo­
łane umyślnie zebranie statut uchwaliło 
i poleciło przedłożyć go władzom do zale­
galizowania.

Legalizacja trw ała  dość długo. W ładze 
austrjackie zażądały poczynienia p o p ra­
w ek, żądały w yjaśnień i t. p.

D opiero w końcu stycznia czy na po­
czątku lutego 1905 r. w ładze sta tu t za­
tw ierdziły. W  dniu 15 lutego zwołano 
ogólne zebranie maszynistów, k tó re  sta tu t 
przyjęło. iNa temże zebraniu postanow iono 
niezw łocznie rozpocząć działalność Klubu 
oraz dokonać w yboru władz. Pierw szy Za­
rząd Klubu stanowili kol.: P artyk 'ew icz
Józef przew odniczący: W itowski Józef za­
stępca przew odniczącego, Jakóbczyński 
W iktor sekretarz , H cnheiser A leksander 
skarbnik, M oździerz M ichał bibljotekarz, 
oraz M ayer W ilhelm, Paw likow ski W a­
lenty, Skiba Franciszek.

Klub podjął jako swe zadanie: pielęgno­
w anie ducha koleżeńskiego, k s z ta łc e n i  za­
wodowe, opracow yw anie w arunków  cen­
nikowych i ich przestrzeganie, działalność 
kulturalno-zabaw ow ą, w ycieczki a także 
wzajem ną pomoc.

Klub zadania swe spełn iał sumiennie. 
Już 4 m arca 1903 roku  zarząd Klubu za­
jął się w ykorzenieniem  różnych nadużyć 
cennikow ych na teren ie  maszyn. Od tej 
pory niemal na każdem  posiedzeniu zarzą­
du czy Klubu spraw y w arunków  pracy  by­
ły om awiane. Działalność tę uwieńczyło 
w ysłanie dc W arszaw y kol. Ludwika Schul- 
tza, by w imieniu m aszynistów całej Pol­
ski w ziął udział w opracow aniu ogólno- 
państw ow ego cennika.

Na polu kształcen ia  zawodowego z prac 
Klubu zanotow ać należy zw iedzenie p a ­
pierni, cynkcgrafji, gazowni, elektrow ni, li­
czne pogadanki techniczne, a w r. 1927 
Klub w ydał „Podręcznik  dla M aszynistów  
D rukarskich".

W zajemna pomoc częs ta  była stosow ana, 
a. szczególnie w okresie bezpośrednio po 
wojnie wdowom po zm arłych kolegach.

N iezależnie od w ystaw ionych na począ t­
ku  zadań, Klub zajął się uczniam i na m a­
szynistów, starając się zapew nić im dobrą 
naukę i słuszne w ynagrodzenie. Również 
Klub w znacznym  stopniu przyczynił się 
do zorganizow ania personelu  pom ocnicze­
go, biorąc bezpośredni udział w  tej pracy.

Zaznaczyć należy, iż razem- z Jub ileu ­
szem Klubu kol. Józef Bem aś, członek Klu­
bu, święci w łasny Jubileusz 25-letniej p ra ­
cy  w zarządzie Klubu. Od r. 1903, t. j. od 
założenia Klubu pracuje dla Klubu bez 
przerw y, w tem  od 1906 jako kasjer. Niech 
ta 25-letnia owocna i pełna zaparcia  się 
p raca służy jako p rzyk ład  dla młodszego 
pokolenia, niech je zachęca do społecznej 
pracy.
- Nie można ogąrnąć całej 25-letniej dzia­

łalności Klubu w  niniejszem; za in teresow a­
nych od-syłam do historji Klubu p. t, ,,Dwu- 

'dziestppTętrioiecie -Klubu M aszynistów Dru­
karskich we Lwowie", w ydanej bardzo pię-
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knie, bogato ilustrow anej, z prześlicznym  
tytu łem  okładkow ym . S tw ierdzić ty lko tu 
mogę, że Klub zogniskow ał w  sobie życie 
kolegów m aszynistów  |we Lwowie, przodu­
jąc zarów no w w alce o lepszy byt, jak 
i urządzając zabawy, odczyty, w ycieczki 
Ltd. iPrzytem zawsze w ystępow ał, jako je­
dna z placów ek „Ogniska", lwowskiej orga­
nizacji drukarzy.

Z okazji Jubileuszu życzymy Klubowi 
dalszej nie mniej owocnej działalności, 
wznosimy okrzyk: Niech żyje!

NOWOCZESNE OGŁOSZENIA.

W alka konkurencyjna, wzmógłszy się 
po wojnie, spow odow ała w zrost ogłaszają­
cych się. Firmy, k tó re  przed  wojną, mając 
w yrobioną m arkę, nie w idziały potrzeby 
reklam ow ania się, obecnie są zmuszone do 
stałego ogłaszania się, aby nie być ubieg- 
niętem i p rzez firmy konkurencyjne. J e ­
steśm y tedy  św iadkam i niezw ykłego zw ięk­
szania się działu ogłoszeniowego w czaso­
pismach.

Ogłaszanie się jest rzeczą kosztow ną. 
Nic więc dziwnego, że zam aw iający ogło­
szenie pragnie, aby było ono efektow ne
1 umieszczone w dobrem  miejscu. Od zręcz­
ności składacza, jego szybkiej orjentacji 
(gdyż często ogłoszenie sk łada się w o sta t­
niej chwili) zależy, czy życzeniu tem u sta ­
nie się zadość.

Czynnikiem  w pływ ającym  bardzo na wy­
gląd ogłoszenia, jest tre ść  ogłoszenia. N ie ­
stety , czynnik ten  od d rukarza  jest n iezale­
żny. Bez istotnej częstokroć potrzeby  z a ­
m aw iający wypisuje ta k  obfitą treść, że 
składacz uciekać się musi do drobnych pism, 
jak rów nież zrezygnow ać ze wszelkich 
środków , k tórem i można ogłoszenie uczy­
nić oryginalnem . T ak  samo błędnem  jest, 
gdy zam aw iający zbyt w iele szczegółów w 
ogłoszeniu podkreśla, jako w ażne, Jeżeli 
w stosunku do rozm iaru ogłoszenia treści 
jest zbyt wiele, w yskładuje się najpierw  c a ­
łą treść o podrzędnem  znaczeniu, potem, 
w m iarę wolnego miejsca, to co w ażne sk ła­
da się większemi czcionkam i. W odmiennym 
w ypadku, gdy treści jest mało, najpierw  da­
jemy w iersz główny, a po tem  odpowiednio 
zestaw iam y iresztę ogłoszenia. Pożądanem  
byłoby, by składacz m iał p raw o zmieniać 
cokolw iek brzm ienie ogłoszenia, gdy zaj­
dzie potrzeba. Jednakże  bez zgody zam a­
wiającego uczynić tego nie można, gdyż 
w ów czas może on odmówić zap ła ty  za 
ogłoszenie.

Ja k  już wlspomniałem poza obfitą treścią, 
zbyt mały rozm iar ogłoszenia też stanow i 
dla składacza „tw ardy orzech". W iększy 
rozm iar pociąga za sobą w iększy w ydatek , 
w ięc trudno tu  poradzić. M ożna jednak do­
radzić stronie, by np. ogłoszenie na 150 mm,
2 szpaltow e zam ieniła na  3-szpaltow e na 
100 mm. Cena będzie tak a  sama, a w da­
nym w ypadku, o ile szpalty  w  czasopiśm ie 
nie są zbyt w ysokie, można lepiej treść  u ło ­
żyć.

Odnośnie do rozm iaru ogłoszeń dośw iad­
czenie w ykazało, że cała  strona dużego 
form atu osiąga ten  sam skutek, co cała 
strona w  piśm ie m ałego form atu, *4 strony 
cztery1 razy  pow tórzona jest sku teczn ’ejsza, 
niż cała strona na jeden raz zamówiona.

O trzym ując do rąk  m anuskrypt, p rzeg lą­
da składacz pobieżnie treść, aby, o ile za­
m aw iający tego nie- uczynił — szczegóły

w ażne odpow iednio uw ydatnić. Czasem bę­
dzie to  rodzaj towiaru, nazw isko i adres kup­
ca, nazw a filmu itp. Czasem  atoli uwagę 
czytelnika skierow uje się jak ernś słowem, 
albo zdaniem.

Zważywszy, że ogłoszenie pojaw ia się 
najczęściej w  sąsiedztw ie innych ogłoszeń, 
s ta ra  się sk ładacz nadać mu tak i wygląd, by 
jedno ogłoszenie różniło  się od drugiego. 
W  tym celu posługuje się on różnem i środ­
kami, k tó re  pragną przykuć uwagę czytel­
nika. N iezwykle duże litery  początkow e, 
czarne kw adraty , półkola i koła, grube 
i czarne linje, strza łk i, w ykrzykniki, w ier­
sze skośnie ustaw ione i t. d. — oito arsenał 
pocisków, k tórem i zeeer atakuje czytelni­
ka, Czyniąc zadość obecnem u kierunkow i 
w sztuce, k tó ry  chętnie używ a ozdób n ie ­
sym etrycznych, nie zam yka się ogłoszenia 
w obwódce, lecz rozryw a się ją, lub daje ob­
w ódkę z dwóch boków, lub też  odmienne 
zam knięcia przeciw ległych kątów ; przez 
odpow iednie ustaw ienie linij i wierszy, wy- 

’suiwa się co w ażne naprzód, ogłoszenie na­
biera jak gdyby ruchu, aby czytelnik nie t r a ­
cił w iele czasu na przeczytanie ogłoszenia. 
Jeżeli w ym iar ogłoszenia jest dostatecznie 
w ielki, a treści mało, można też  piękne e fek­
ty osiągnąć, operując ciem ną plam ą czcio­
nek, a jasną p rzestrzen ią  papieru.

Czytelne, jednolite pismo, przejrzysty 
uk ład  treści i oryginalny zestaw  — oto 
czynniki nowoczesnego ogłoszenia.

Dalszym środkiem  podniesienia w artości 
ogłoszenia jest jego umiejisoowńenie. I w tym 
w ypadku częstokroć składacz (łamacz) jest 
k rępow any przez zam awiającego, k tóry  wie 
o tem dobrze, że w górnej połow ie stronicy 
lepiej ogłoszenie wygląda, niż na dole, tak- 
samo lepiej się p rezentuje w praw ym  ro ­
gu lewej strony. W iadom o zresztą, że ogło­
szenia na str. 1-szej lub w  tekście  red ak ­
cyjnym („N adesłane" lub po Kronice) są 
droższe. Czasem jedno i tO' samo ogłosze­
nie spotykam y na każdej stronie n ieparzy­
stej albo w każdej szpalcie, lecz w schodko­
wym układzie, albo w czterech  rogach itp.

S k o r o  um iejscowienie ogłoszenia pozo­
staw iono składaczow i, s tara  się on p rzep la ­
tać  ogłoszenia złożone azcionkam i jasnemi 
ogłoszeniami czam em i, ogłoszenia z obw ód­
kam i oddziela ogłoszeniami bez obwódek.
0  ile czas i rodzaj ogłoszeń na to  pozw a­
lają, można starać  się o harm onijny wygląd 
stronicy ogłoszeniowej p rzez  p rzeciw sta­
w ianie sobie ogłoszeń tej samej w ielkości
1 złożonych czcionkam i i obw ódkam i tego
sam ego typu. _

Spotyka się czasem  stronice ogłoszenio­
we, w k tórych  w szystkie ogłoszenia m ie­
szczą się jak gdyby w jednej obwodce, po ­
dzielonej na mniejsze i w iększe pola. Jvroj 
czcionek w e w szystkich ogłoszeniach jes 
ten  sam. Je s t to bezw ątp ien ia  lepsze mz 
pstrokaciizna w szelkich pism i obwodek. 
S tronica tak a  przyb iera  jednakże czasem 
wygląd m onotonny, o ile nie postarano  się 
by każde ogłoszenie w ram ach wspólnej 
obwódki, otrzym ało odrębną nutę.

Firmy, często się ogłaszające, posługują 
się ogłoszeniami rysowanem i. W  ten  spo­
sób ogłoszenia tych firm mają swoisty w y­
gląd, różny od ogłoszeń konkurencji. Og o 
szenia tak ie  nie mogą zaw ierać zbyt wiele 
drobnego tekstu , gdyż wyjdzie on w druku 
zam azany. Doskładiując treść  drobną lub 
inne części ogłoszenia, sk ładacz w  doborze

czcionek i zestaw ie zw raca uwagę na ro ­
dzaj rysunku danego ogłoszenia.

O ile ogłoszenie zaw iera więcej treści 
drobnej, w yskładuje się ją na m aszynie do 
składania. Obmyśliwszy obw ódkę i w ier­
sze główne, k tó re  mają być złożone ręcznie, 
zaznacza się szerokość układu w ierszy, k tó ­
re składać ma linotypista. Zagranicą są 
w użyciu maszyny, k tó re  leją czcionki 
o w iększych stopniach, a tak że  obwódki. 
Tam w szystkie ogłoszenia można składać na 
m aszynie w całości.

W idzimy, że z jednej strony ogłoszenia 
rysow ane jako klisze, z  drugiej maszyny do 
składania odbierają chleb zecerom  ręcznym.

Z m aszyną trudno jest walczyć, jed­
nakże starając się, by ogłoszenia złożone rę ­
cznie były efektow ne i oryginalne, może 
składacz ręczny, przynajm niej w  części, 
obronić swą pozycję,

K raków . H. Taubman.

O PALCOWANIU I PRACY NA KLA- 
WJATURZE LINOTYPU.

(C. d.).
Odczytywanie zdań (skryptu). — D o­

brym linotypistą jest ten, k to  przysw oił so­
bie rozk ład  klaw iszy w sposób pozw ala­
jący mu na autom atyczne dotykanie po­
trzebnych klaw iszy bez patrzen ia  na kla- 
w jaturę. P rzenoszenie w zroku z klaw ja- 
tu ry  na sk ryp t i t. d„ jest przyzw yczaje­
niem krępującem  w pracy. C ałkow ite opa­
now anie k law iatu ry  pozw ala na p rzeb ie­
ganie klaw iszy w chwili, gdy oczy p rze­
biegają treść  skryptu ; p raca  idzie w  rów- 
nem tem pie i nie ma po trzeby  odczytywać 
skryp tu  naprzód, jak to  robią ręczni sk ła ­
dacze.

K iedy jednak trzeba  sk ładać dużemi 
głoskam i lub cyfry, w tedy  — natu ra ln ie— 
za ruchem  ręk i i oczy w ędrują natychm iast 
w  tę stronę; jedynie w tym  w ypadku sk ła ­
dacz odryw a w zrok od skryptu.

Linotyp oddaje w iersze do natychm ia­
stowego druku. W  następstw ie, by procent 
k o rek ty  był niew ielki, składacz musi czy­
tać  i zrozum ieć treść  o w iele prędzej od 
ręcznego, k tó ry  ma czas do nam ysłu 
w  m iarę swej pracy.

Szybkość pracy  składacza m aszynow e­
go, wym aga od niego w ielkiej uwagi, 
uchwycenia, popraw nie i szybko, treści 
sk ryp tu ; pow inien poznać dokładnie o rto ­
graf ję, reguły gram atyki i punktacji; sk ła ­
danie i reguły  zecerskie i posiadać ogólne 
wiadomości, k tó re  nabyw a przez czytanie 
odpowiednich książek.

W czasie sk ładania łatw ość m yślenia 
pom aga w  zrozum ieniu w łaściw em  zdania, 
w odkryciu błędu stylistycznego itp., ale 
gdy sk łada nazwy, cyfry albo punktację 
zaw ikłaną, pam ięć musi p racow ać n ieza­
leżnie od umysłu.

Pam ięć popraw ić można, skupiając 
baczną uw agę w czasie czytania. Nie trz e ­
ba czytać dzienników  pobieżnie, trzeba 
unikać pow ierzchow nego przejrzenia stro ­
nic, k tó re  nas mniej interesują. Ćwiczenie 
pam ięci, polecane ogólnie, polega na pow ­
tarzaniu  zdań po przeczytaniu, na prze- 
ślabizow aniu słów m ało używ anych i na 
pow tarzaniu  cyfr lub serji po przeczytaniu  
ich.

T ak  samo składacz, pragnący w ydosko­
nalić się w swoim zawodzie, przez odpo-
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w ied n ie  ćw iczen ia  p rzysw o i sob ie  ła tw o ść  
cz y ta n ia  w iększośc i ręk o p isó w . W sp o m a­
g an y  w  tem  będz ie  pog łęb ionem i w iad o ­
m ościam i języka . A  po n iew aż  sk ła d ac z  p o ­
w o łan y  je s t do p ra c y  w e w szystk ich  g a łę ­
ziach  w iedzy  ludzkiej, m usi w ięc, p rzy  
pom ocy  odpow iedn iej i d o b rze  w y b ran ej 
le k tu ry , być obznajm ionym  z w yrazam i 
n au k o w em i, filozoficznem i, h is to rycznem i, 
geograficznem i lub innem i w łasnem i — 
n ajczęśc ie j cy tow anem i.

W iadom ości ogólne o klaw jaturze.—  J a k
to  już w spom nieliśm y, obie rę c e  n aró w n i 
p ow inny  p raco w ać . J e ś li  sk ry p t z a w ie ra  
cy fry  i duże  głoski, w te d y  rę k a  p ra w a  w y ­
k o n u je  w ięk szą  część p racy , dz ięk i czem u 
m usi p rzeb ieg ać  c a łą  k la w ja tu rę ; i le  
w  u k ła d z ie  zw yk łym  p a lce  obu  rą k  p o ­
w inny  p rac o w a ć  zgodnie i bez  p rze rw y .

N a p o trze b n y  k law isz  n a c isk a ć  n a leży  
najb liższym  palcem . W  te n  sposób  ruchy  
z re d u k o w a n e  są do m inim um  —  rzecz  k tó ­
rą  trz e b a  się s ta ra ć  osiągnąć, w ziąw szy  pod  
uw agę, że k ażd y  ruch  p o c iąg a  za  sobą 
pew n y  w y siłek  i s tr a tę  czasu.

R uchy  zb y teczn e  p rze szk a d za ją  w  szy b ­
kośc i i zm niejszają w ydajność  p racy , 
ręczn em  ruch  oczu p o p rze d za  ru ch y  ręk i,

N ie je s t kon iecznem , by  w  u k ła d z ie  
zw yk łym  lin o ty p is ta  o d czy ty w ał n ap rz ó d  
ręk o p is , jak  to  sk ła d ac ze  ręczn i zm uszeni 
są czynić. A  to  d la tego , że w  sk ład an iu  
k tó ra  chce w ziąć  o d p ow iedn ią  czcionkę. 
P a lc e  lin o ty p is ty  sp ad ają  n a  k law isze  b ez ­
w iedn ie , a oczy spoczyw ają na ręk o p is ie  
i w  m ia rę  n ac isk a n ia  k law iszy , czy ta ją  l i te ­
r a  po  lite rze , słow o po  słow ie. P o  sk o ń cze­
n iu  w ie rsz a  sk ła d ac z  m oże p rz e c z y ta ć  n a ­
p rzó d  k ilk a  słów  lub  w ierszy , by  m óc z ro ­
zum ieć tre ść  a r ty k u łu , a  za raze m  p rz e k o ­
n ać  się  czy  p u n k ta c ja  i p iso w n ia  je s t p o ­
p raw n ą .

P rz e d z ia łk a  d y w izo rk a  p o zw a la  u n ik ać  
op u szczan ia  k ilk u  słów  czy w ie rszy  w  cz a ­
sie  sk ład an ia , a le  sk ła d a c z  n ie  pow in ien  
p rze su w a ć  jej po  złożen iu  jednego  lub 
dw u  w ierszy ; w y ją tk iem  w  ty m  w y p ad k u  
je s t jedyn ie  sk ła d an ie  sk ry p tu , za w ie ra ją ­
cego  cy fry  i im iona w łasn e  n a s tęp u jące  po 
sob ie . G dy  sk ry p t p isan y  je st n a  m aszyn ie  
a lbo  d ru k o w a n y  sk ła d ac z  p ow in ien  złożyć 
k ilk a n aśc ie  w ie rszy  zanim  p rze su n ie  p rz e ­
d z ia łk ę  dyw izo rka .

S to so w an ie  się do pow yższego  pozw oli 
m u osiągnąć d o b rą  szybkość i jeśli n ie  p a ­
trz y  n a  k la w ja tu rę  bard zo  rza d k o  m oże 
się  pom ylić.

N iem ożliw em  je st sk ła d a ć  szybko, gdy 
m a n u sk ry p t je s t źle p rzygo tow any , lub 
gdy  u k ła d  je st skom plikow any ; w  tak im  
raz ie , by  u n ik n ąć  pom yłek , p rz e d z ia łk a  
m usi być częs to  p rzesu w an ą .

T rz eb a  jed n ak  p rac o w a ć  w  czas ie  sk ła ­
d a n ia  uw ażn ie , by  m óc sk ła d a ć  b ez  p o ­
trz e b y  posług iw an ia  się p rze d z ia łk ą , 
gdyż cz ęs te  p rzesu w an ie  pow oduje s tr a tę  
czasu  w y n ik łą  z n iep o trzeb n y ch  ruch.

IV. M aciejewski.

Z polecenia Zarządu Głównego przypo­
minamy członkom Związku, że samowolny 
przyjazd (bez uprzedniego porozumienia 
się) do jakiejś miejscowości w celu poszuki­
wania pracy jest organizacyjnie wzbro­
niony.

10-LECIE SEKCJI SKŁADACZY 
MASZYNOWYCH W WARSZAWIE.

W  dniu  2 lu teg o  S ekcja  S k ład a cz y  M a­
szynow ych  u rzą d za  w  lo k a lu  Z w iązku  u ro ­
cz y sty  obchód  10-letcniej ro czn icy  sw ego 
za łożen ia . P ro g ram  obchodu : A kadem ja
o godz. 12-ej, a w ieczo rem  Bal.

Z Ż Y C IA  O R G A N IZ A C J I.
Z II POSIEDZENIA ZARZĄDU GŁOW NEGO.

W  dniu 20 stycznia odbyło się II posie­
dzenie Zarządu Głównego. O becni: z K rakow a 
kol. Kozłow ski, ze Lwow a kol. Kusyk, z Ł o­
dzi kol. Nowakow ski, z Poznania kol. Tasiem - 
ski, z W ilna kol. B abiarz, z W arszaw y kol. 
B urkot, G linko, G ottschalk , K oral, Jeliński, 
Szczucki, Szyndler i Jeliński, Z Komisji R e­
wizyjnej kol. M arciniak (Poznań), R iedl (Lwów), 
Szoszko i Szrajer (W arszawa); pozatem  w ob­
radach  nad spraw ozdaniem  rachunkow em  ze 
stra jku  łódzkiego b ra ł udział kol. A dam czew ­
ski, skarbn ik  Okr. Łódzkiego. P rzew odniczył 
kol. G ottschalk , p ro to k ó ł prow adził kol. B ur­
kot.

Kol. G ottschalk , o tw ierając obrady, p o ­
św ięcił kilka słów pam ięci kol. J . Seitza, p rze ­
w odniczącego Zw. Dr. Niem., uczestn ika o s ta t­
niego naszego Zjazdu. Przypom niał również, 
iż w styczniu C en tra la  nasza ukończyła  dzie­
sięć la t swego istnienia.

Kol. Szczucki odczy ta ł p ro tokó ł obrad z II 
posiedzenia, k tó ry  bez zmian został za tw ie r­
dzony.

N astępnie kol. Szczucki złożył obszerne 
spraw ozdanie z czynności S ek re tarja tu .

O kres spraw ozdaw czy pod względem  ogól­
nej sy tuacji gospodarczej p raw ie że sie niczem 
nie różnił od okresu  poprzedniego. Te same 
trudności gotów kow e, nic nie lepsze konjunk- 
tu ry  gospodarcze, ta  sam a obaw a kryzysu go­
spodarczego, k tó ry  został nieco odsunięty, 
lecz nie zażegnany. Ogólny stan  bezrobocia 
w k raju  z nadejściem  zimy podniósł się, bez­
robocie w śród d rukarzy  rów nież w zrosło. Na 
początku  r. b. stan  bezrobocia  w w iększych 
O ddziałach p rzedstaw iał się, jak następuje: 
Lwów 210 bezrobotnych, W arszaw a 106, K ra­
ków 88, Poznań 72, W ilno 27, Łódź 22, K a to ­
w ice i G rudziądz po 7. Z pow yższego stanu 
bezrobocia  w idać, iż wzmogło się ono w y b it­
nie p rzedew szystk iem  w Poznaniu, gdzie w p o ­
przednim  okresie spraw ozdaw czym  było  tv l- 
ko 46 bezrobotnych. W e Lwowie bezrobocie 
jest stale olbrzym ie (poprzednio 193), w K ra­
kow ie, W ilnie i Łodzi bezrobocie u trzym ało 
się na daw nym  poziom ie, ty lko W arszaw a, K a­
tow ice i G rudziądz w ykazują pew ien spadek  
bezrobocia. W  m niejszych O ddziałach Bezro­
bocie naogół nieco się zmniejszyło.

B ezrobocie w śród drukarzy  w Polsce jest 
od szeregu la t zjaw iskiem  stałem  i ma raczej 
tendenc je  do w zrostu, aniżeli do spadku, poza 
rzadkiem i w ypadkam i . chwilowej popraw y 
konjunktury  w zw iązku z akcją  w yborczą do 
parlam en tu  lub okresem  urlopow ym  (zastęp­
stwa). Pow odów  tego bezrobocia należy się 
dopatryw ać w postępującym  szybkim  krokiem  
naprzód  rozw oju technicznym  zakładów  p ra ­
cy, jak  sprow adzanie m aszyn do składan ia , of- 
setów  i t. p. oraz w nadm iernem , ponad p o trze ­
by przem ysłu, przyjm ow aniem  uczniów.

Spraw y organizacyjne rozw ijały s'~ w 
okresie spraw ozdaw czym  pom yślnie. S tan 
członków  dobiega 4,500, w m iędzynarodow ej 
rodzinie d rukarsk iej zajm ujem y ak u ra t środko­
w e m iejsce. O rganizacje d rukarsk ie  w C zę­
stochow ie i W łocław ku w zm ocniły się, po ­
w stały  ponow nie do życia organizacje w K ali­
szu i P łocku. G orzej jest natom iast z Białym - 
stokiem  i Radomiem. Lublin i B rześć n/B. nie 
dają o sobie znaku  życia, jakkolw iek czyniliś­
my usiłow ania naw iązania z nimi kon tak tu . 
W  najbliższym czasie naw iążem y łączność 
z tem i m iastami, zw łaszcza z Lublinem , celem  
zorganizow ania go. K ielce nadal trzym ają się 
na uboczu.

O kręgi T oruński i G rudziądzki dążą do 
połączenia, tego bow iem  w ym agają spraw y 
cennikow e tych Okręgów. W  tej spraw ie od­
by ła  się w Toruniu w d. 8 grudnia r. ub. ko n ­
ferencja, w której poza w spom nianym i już 
O kręgam i uczestn iczył rów nież i O krąg Po- 
znańsko-Pom orski.

R ozłam  w ruchu zaw odowym  na teren ie  
W arszaw y nie odbił się zupełnie na naszym

O ddziale W arszaw skim . Do W ydziału nowej 
R ady Związków Zawodow ych w chodzi z r a ­
m ienia tego O ddziału kol. Glinko.

D elegaci Zarządu G łów nego rep rezen to ­
wali Zw iązek na Zjeździe D rukarzy C zecho­
słow ackich w P radze  w dn. 28 w rześnia do 2 
październ ika r. ub., n a  obchodzie 25-lecia 
stow arzyszen ia  Personelu  Pom ocniczego we 
Lwowie w dn. 4 listopada r. ub., na obchodzie 
10-lecia O ddziału W łocław skiego dn. 20 p aź ­
dziernika, na IV Zjeździe R obotników  Przem y­
słu D rzewnego w K rakow ie dn. 8-go i 9-go 
grudnia r. ub.

W okresie spraw ozdaw czym  p rzep row a­
dzono szereg  akcyj cennikow ych, a m ianowi­
cie:

, W  k ° ńcu w rześnia r. ub. O krąg Śląski uzy­
skaj 7/o podwyżki. W  celu zlikw idow ania a k ­
cji strajkow ej w yjeżdżał do K atow ic, jako d e ­
legat Z arządu Głównego, kol. Kusyk.

W tym samym mniej więcej czasie O krąg 
Poznarisko-Pom orski otrzym ał 10% podwyżki, 
O ddział P iotrków  zaś 20—30% dla p racow ni­
ków gazetow ych. O kręgi G rudziądzki i T o­
ruński p row adziły  akcję o uzyskanie tej samej 
podw yżki, jaką uzyskał Okrąg Poznańsko-Po- 
morski, co im się p raw ie w zupełności udało.

O krąg Łódzki przeprow adził akcję cenn i­
kową, k tó rą  poparł trzytygodniow ym  s tra j­
kiem. W  zw iązku z tą  akcją cennikow ą w y­
jeżdżał dw ukrotnie do Łodzi, jako delegat Z a­
rządu G łów nego, kol. G ottschalk . S trajk  został 
zakończony uzyskaniem  przeciętn ie  21% po d ­
w yżki minimum i zaw arciem  umowy cenniko­
wej

O ddział w G rodnie w akcji cennikow ej 
bez stra jku  uzyskał 15% podw yżki dla w ykw a­
lifikowanych i 40% dla uczniów.

Sekcja In tro ligatorów  w K rakow ie po pół- 
toratygodniow ym  stra jku  uzyskała  30% po d ­
wyżki dla w szystkich kategoryj pracow ników .

W tej chwili prowadzi akcję cennikową 
Odział w Łucku.

O krąg Lwowski odnow ił swoją umowę 
cennikow ą na dalsze półrocze, t. j. do dn. 31 
m aja 1929 r. W arunki umowy dotychczasow e. 
R zeczą now ą w umowie jest w strzym anie 
przyjm ow ania uczni na czas trw ania  umowy.

Poparliśm y kw otą 500 zł. s tra jk  w łókn ia­
rzy w Łodzi.

W  Jugosław ji i Islandji zanosiło się na za­
targ, byliśmy przygotow yw ani na ew entual­
ność niesienia pomocy drukarzom  tych k ra ­
jów, akcje cennikow e jednak zostały  p rzep ro ­
w adzone tam  w drodze pokojowej.

U Głównego Inspektora Pracy in te rw en­
iowaliśmy w sprawie zatrudniania  kobiet na 
maszynach do składania z dodatnim w yni­
kiem.

Na w ezw anie Komisji C entralnej -'rzepro- 
w adziliśm y ank ie tę  o ilości godzin, p rzep raco ­
w anych w drukarn iach  w tygodniu od 1 do 6 
października r. z. P odobna ank ie ta  p rzep ro ­
w adzona zosta ła  w tym tygodniu na całym 
św iecie z po lecenia M iędzynarodow ej F e d e ra ­
cji Związków Zawodow ych, u nas przez C en­
tra ln ą  Komisję — we w szystkich gałęziach 
przem ysłu. W yniki ank ie ty  będą po op raco ­
w aniu ogłoszone drukiem . Chodzi tu  o s tw ier­
dzenie, w jakiej m ierze przestrzegane jest w 
poszczególnych państw ach  ustaw odaw stw o, do ­
tyczące 8-godz. dnia pracy. Z w yników  an ­
kiety , p rzeprow adzonej w naszym  kraju, w i­
dzimy, iż w przem yśle d rukarskim  w porów ­
naniu z innem i przem ysłam i, czas p racy  orze- 
strzegany  jest naogół względnie.

O becnie przeprow adzam y ank ie tę  o higie­
nicznych w arunkach p racy  w drukarniach , jako 
uzupełnienie do poprzednio  przepiow adzonej 
ank ie ty  o w arunkach p racy  m łodocianych w 
przem yśle drukarskim , k tórej w yniki opubli­
kow aliśm y częściowo na łam ach „R obotnika" 
i „W iadom ości G raficznyrh".

Odbyliśmy trzy  konferencje w M inister­
stw ie Pracy, pośw ięcone spraw om  higjeny 
w zak ładach  pracy, spraw om  uczni oraz sp ra ­
wom w ydania drukiem  w yników  przeorow a- 
dzonych przez nas ankiet. W ydanie powyższej 
broszury zbiegnie się z ukazaniem  sie innej 
broszury, z zakresu  higjeny (zatrucie ołowiem 
w śród pracow ników  drukarskich), bowiem b a ­
dania przez lekarzy  członków  Związku są już 
na ukończeniu.

W ysłaliśm y do Niem ieckiego Związku 
D rukarzy kondolencję z pow odu zgonu kol. 
Seitza, przew odniczącego tegoż Związku.

W dyskusji nad  spraw ozdaniem  przem a­
wiali następu jący  koledzy:
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Kol. B abiarz; w N owogródku za ta rg  w je ­
dnej z d rukarń  z pow odu zm niejszenia kom ple­
tu  zakończył się niepom yślnie.

Kol. K oral: P rzykrem  jest, że W arszaw a 
i K raków  nie przysłały  danych co do ankiety. 
N ależy w yrazić Okr. W arszaw skiem u naganę, 
iż dopiero w grudniu p rzystąp ił do zebrania 
danych. W  W arszaw ie mamy 125 linotypów , 
na k tórych  pracuje 280 kolegów; z nich obec­
nie ty lko 30 nie należy do organizacji. W orew  
przepisom  o ochronie p rzed  zatruciem  ołowiem 
w d rukarn i ks. K łopotow skiego na  Solcu p ra ­
cują na linotypach 2 kobiety-zakonnice. Wydz. 
W yk. pow inien zw rócić się do In spek to ra iu  
P racy  w tej spraw ie. Pozatem  podkreśla  brak  
zrozum ienia w łasnych i ogółu in teresów  przez 
naszych kolegów, k tó rzy  pracując wieczoram i, 
odbierają  chleb bezrobotnym .

Kol, K ozłow ski: W  K rakow ie Z arząd
O kręgu rozesła ł b lankiety  ankietow e zaraz po 
ich otrzym aniu. N iestety, koledzy zw rócili )e 
z w ielkiem  opóźnieniem  i n iedokładnie  w y­
pełnione, co zmusiło zarząd  do ponow nego 
odesłania blankietów . Z tych powodów w y­
nikło opóźnienie ank ietow e w K rakowie.

Kol. N ow akow ski daje szereg szczegółów
0 przebiegu stra jku  w Łodzi. D ziew częta w 
„Rozwoju" jeszcze pracują. Zarząd Okr. to le ­
ruje p racę, gdyż pismo upada. W ycofanie 
dziew cząt byłoby położeniem  „Rozwoju", ch o ­
dzi w ięc o k ilka kondycyj, żeby nie zaginęły. 
„In struk to r"  już tam  nie pracuje, przeszed ł do 
innej d rukarn i na minimum. W łaściciele d ru ­
karń  s ta ra ją  się umowę obchodzić, dow odząc, 
iż n iek tórzy  pracow nicy nie są dostateczn ie  
w ykw alifikow ani (nie zaw sze jest to  ścisłe), by 
otrzym yw ać pełne  minimum. Takim  usiłują n a ­
rzucić niższe p łace , w zględnie ich oddalają.

Kol. Tasiem ski: Są dw ie przyczyny silne­
go bezrobocia w Poznaniu; jedno to umaszy- 
now ienie zecerń , a drugie to nadm ierna liczba 
uczniów. Zaiz. Okr. s ta ra  się zaradzić tem u 
sztucznem u pod pew nem i względam i bezrobo­
ciu, lecz napo tyka na w ielkie trudności. Spo­
dziew any jest dalszy w zrost bezrobotnych, 

(dok. n.).

Z OKRĘGU GRUDZIĄDZKIEGO.
Zarząd O kręgu G rudziądzkiego przedłożył 

na  w alnem  zebran iu  w dniu 27. I. spraw ozda­
nie za rok  1928.

Spraw ozdanie w ykazuje ożyw ioną działal­
ność Okręgu. Zebrań ogólnych odbyło się 12
1 jedno oficynowe. T em atem  zebrań  były  prze- 
dew szystkiem  spraw y cennikowe a potem  we- 
w nętrzno-organizacyjne. P raca organizacyjna 
przyniosła dodatnie rezu lta ty . Minimum pod­
wyższono w roku ubiegłym  dw ukrotnie: w dniu 
1 lutego minimum w zrosło z 75.90 zł., do 83.39 
zł.; potem  od dnia 5 październ ika do 92 zł. 
Podw yżki te  nie przyszły łatw o. T rzeba było 
o pierw szą podw yżkę zw racać się do w łaśc i­
cieli d rukarń  w m niejszych m iejscowościach 
aż dw ukrotnie.

D rugą przeprow adzono w spólnie z T o ru ­
niem.

W ysłano um otyw ow ane, k ró tko term inow e 
żądanie do w szystkich w łaścicieli d rukarń  oraz 
do K orporacji G raficznej w Toruniu; rów no­
cześnie zaw iadom iono o tem  kolegów i w ezw a­
no do pomocy. D zięki szybkiej i w ytężonej 
pracy, dzięki zdecydow anem u stanow isku k o ­
legów G rudziądz o trzym ał podw yżkę od 5 paź­
dziernika. Na prow incji poszło trudniej. D opie­
ro po k ilkakro tnem  zw racaniu się do p raco ­
daw ców, jak i osobistych interw encyj m"żów 
zaufania o trzym ały 10% G dynia, K artuzy, P e l­
plin, Świecie i S tarogard; w m ałych m iej­
scow ościach otrzym ano 5% od 3 listopada.

N iezależnie od tej podw yżki zarząd  O krę­
gu zażadał dla m iejscowości położonych w p o ­
bliżu granicy G dańska i w ybrzeża m orskiego 
10% dodatku  sezonow ego w m iesiącach letnich. 
N iestety , dodatku  tego nie udało  się uzyskać

Co do prac w ew nętrzno - organizacyjnych 
zaznaczyć należy, że z dniem 1 lipca zarząd 
zdobył w iększy lokal, 2 sale, w k tórych  w y­
godnie są za ła tw iane w szystkie czynności b iu­
row e, w ypłaty  zapomóg, w ydaw anie książek 
z b ib is tek i i t. p.

W  okresie spraw ozdaw czym  podniesiono

w kładkę z 3.50 do 4 zł. Rów nocześnie podw yż­
szono zapomogi. Zapomogę dla bezrobotnych 
k tó ra  w ynosiła 18 zł. d la w szystkich, z dniem 
20 lutego unorm ow ano w następu jący  sposób: 
po zapłacen iu  26 w kładek  — 14 zł., po 52
WM ‘ —  15 z}’’ P ° 104 w k ł’ — 20 ZF  po 250 
wkł. — 25 zł., po 500 wkł. —  30 zł., a od 1 lip ­
ca zapomogi te w ynoszą po 26 wkł. — 21 zł., 
po 156 w kł. — 24.50 zł., po 250 wkł. — 30 zł.'
1 po 500 w kł. — 35 zł. tygodniowo.

Zapomogi dla chorych w ynoszą obecnie 
od 1,50 do 2.50 zł, dziennie.

Na teren ie  O kręgu utw orzone zostały  s ta ­
cje p łatn icze dla podróżnych w W ejherow ie, 
Tczewie, C hojnicach i G rudziądzu.

Podkreślić należy pom yślne rozwiązanie, 
zalegania w p łacen iu  w kładek. Na zebraniu 
w dniu 14 kw ietnia, na w niosek zarządu, p rzy ­
jęto uchw ałę, że zalegający m ają w płacać po
2 w kładki tygodniowo, b ieżącą i zaległą; za le ­
gający ponad  5 w kładek  nie będą  mieli praw  
do zapomóg. Pozatem  rozw inięto agitację w śród 
członków . R ezultaty  nie dały  długo na siebie 
czekać. W  pierw szem  półroczu w płacono 2411 
w kładek , a w drugiem zaś 3045. Słusznie więc 
zarząd  stw ierdza w swem spraw ozdaniu, że 
zaleganie w p łacen iu  w k ładek  można uw ażać 
za zlikwidowane. -

Z arząd zajm ował się rów nież w arunkam i 
p racy  uczniów i K ilkakrotnie interw enjow ał 
bądź u w łaściciela zak ładu , bądź u Inspek tora  
P racy  a naw et w W ojew ództw ie.

U rlopy, a w łaściw ie łam anie ustaw y o u r­
lopach, w yw ołały  k ilkak ro tne  zw racanie się do 
Inspektoratu , do Sądu Przem ysłow ego; n ies te ­
ty, niezaw sze osiągnięto pożądane rezu ltaty .

W  stosunkach z sąsiedniem i organizacjam i 
podnieść należy, że w grudniu utw orzono Mię- 
dzyokręgow ą Komisję Cennikow ą, w skład  
k tórej w chodzą po 2 delegatów  z O kręgów 
Poznańskiego, Toruńskiego i G rudziądzkiego. 
Dalej przygotow ano grunt do zlania się w jed ­
ną organizację okręgów  G rudziądzkiego i T o­
ruńskiego.

W  roku  bieżącym  utw orzono na teren ie  
O kręgu dwie now e placów ki: w G dyni i w 
K artuzach; dw ukro tne próby  naw iązania kon­
ta k tu  z d rukarzam i w Chełm ie pozostały  bez 
skutku.

K oledzy grudziądzcy b iorą  żywy udział 
w życiu społecznem : M ają swych p rzedstaw i­
cieli w R adzie Zw. Zaw., w R adzie Miejskiej, 
w K asie Chorych (5 m andatów ). Jed en  z ko ­
legów jest nauczycielem  w D okszt. Szkole Z a­
wodowej.

S tan członków  p rzedstaw ia się następu ją ­
co: w dniu 1 stycznia liczono 120 czł., a w dniu 
31 grudnia 125; w tej liczbie sk ładaczy rę c z ­
nych 77, m aszynowych 14, maszynistów  24, 
stereo typerów  1, in troligatorów  7, litog ra­
fów 2.

Liczba bezrobotnych w ahała  się od 6 
do 14.

Spraw ozdanie kasow e z funduszu C en­
tralnego w ykazało  w pływ ów  z w k ład ek  i w p i­
sowego 19.309,50 zł.; na zapomogi i koszty 
zw iązane z ruchem  strajkow ym  w vdano
7.224,10 zł.; przesłano  do C entrali 3.045,47 zł ; 
fundusz lokalny 2.646.59 zł.; fundusz C en tra l­
ny w końcu roku  w ynosił 17 796,26 zł.

Fundusze lokalne dały w dochodach
7.546.41 zł. (w tem  929.19 pozostało  z roku 
ubiegłego); w ydatk i w ynosiły  5.351.06; n ad ­
w yżka w pływ ów  nad  w ydatkam i dała  sumę 
2.195.35 zł.

Spraw ozdanie w ykazuje, że organizacja 
g rudziądzka w roku  ubiegłym  pracow ała
dzielnie i że ta  p raca  przyniosła członkom
pow ażne zdobycze zarów no na polu cenniko- 
wem jak  na  polu zapomogowem.

Z ODDZIAŁU GRODZIEŃSKIEGO.

Na wspólnem zebraniu obu związków d ru ­
karzy, polskiego i żydowskiego, zapad ła  de­
cyzja przeprow adzenia akcji podwyżkowej, bio­
rąc za podstaw ę inne m iasta kresow e, k tó re  m a­
ją  minimum większe od G rodna, a pow tóre 
w zrost drożyzny najpotrzebniejszych a rty k u ­
łów spożywczych.

Uchwalono następujące żądania:
1) 25% podw yżki płac d la tych pacaw ni— 

ków, k tórzy  o trzym ują od 65 zł. tygodniowo*
2) 30% podw yżki p łac dla tycń pracow ni­

ków, którzy  o trzym ują do 60 zł. tygodniowo,
3) D la uczni d rukarsk ich  40% podwyżki.
Przebieg akcji był naogół spokojny, za w y­

jątkiem  kilku  chwilowych Konfliktów. W łaści­
ciele d rukarń  bez wszelkich w ahań zapropono.- 
w ali 15%, m otywując brakiem  p racy  w każdym: 
zakładzie. Na podstaw ie tych danych, zwołano, 
ogólną naradę obu związków i postanowiono, 
zgodzić się na te  15%,. Podw yżka została  w y­
płacona we w szystkich zak ładach  od dnia U  li­
stopada 1928 r. w następującej kolejności:

1) Pracownicy, którzy  otrzym yw ali od 65 zł. 
tysŁ 15% do w yrów nania do 75 zł. tygodniowo*

2) Pracow nicy, k tórzy  otrzym yw ali do 60 z., 
tyg. 15% do w yrów nania do 70 zł. tygodniowo*

3) Uczniowie drukarscy  otrzym ali 40%.
W  zw iązku z ogłoszeniem w N -rze 23. 

„W iadomości G raficznych" z dnia 4 grudnia 
1928 r. „Z życia  R adom ia" (są tam  ogłoszone sto ­
sunki w d rukarn i „Sejm ikowej") nadmienione*, 
iż są tam  koledzy niezorganizow ani z Grodna, 
którzy  nie podporządkow ują się ze związkiem 
miejscowym i psu ją  kolegom zorganizowanym..

O ddział Grodno, czując niew łaściw e zacho­
w anie się kolegów z G rodna, podaje ich nazw i­
ska do ogólnej wiadomości, a mianowicie: J ó ­
zef Sawicki — zecer, P io tr Rećko — zecer- 
i Paw eł M atusiewicz, ostatn i obecnie został 
tam  zw olniony i w yjechał do Kielc. Wszyscy- 
trzej w yżej w ym ienieni zecerzy nie byli człon­
kami naszego zw iązku i w szelką odpowiedziaK- 
ność za ich lekkom yślność O ddział Grodno* 
z siebie zdejm uje.

Z Ogólnego Zebrania.
W dniu 10 stycznia b. r. w G rodnie odbyło* 

się zebranie członków O ddziału.
Zebrani postanow ili składacza* Antoniego* 

Pieczeńczyka za podstępne działanie na szkodę 
drugich, za złam anie stra jku , wykluczyć z o rga­
nizacji, zastosow ać w zględem niego koleżeński' 
bojkot i o w ykluczeniu ogłosić w „W iad. G raf.'".

P rzy jęto  do Związku kol. A ugjistyna Zwies- 
rzewicza, maszynistę. Podanie o przyjęcie naz 
członka nak ładacza M ikołaja Fiedorow icza od ­
łożono z powodu staw ianych mu zarzutów:. 
P rzyjęcie zostało uw arunkow ane złożeniem* 
przez M. F. dowodów swej niewinności.

Omówiono sprawę zalegania niektórych: 
członków. Uchwalono zawezwać zalegających, 
by do dnia 31 m arca b. r. zaległości uregulowali.. 
O ile k to  się nie podporządkuje i  nadal b ę d z ie  
zalegał, zostanie skreślony z listy członków.

W yborów w ładz O ddziału postanowione* 
dokonać po spraw dzeniu k s iąg 'i kasy przez K o  
misję R ew izyjną; zebrani, odk łada jąc  wybory, 
mieli tez na w zględzie dać możność wzięcia: 
udziału  w w yborach przez zalegających,

Kol. Trylew skiego, z powodu dłuższego zale­
gania, zawieszono w praw ach członka, p rze­
strzegając, że o ile do 31 m arca b. r. nie w y­
rów na zaległości, zostanie skreślony z listy; 
członków Związku.

Postanowiono w strzym ać na razie u rządza­
nie kulturalno-ośw iatow ych rozryw ek z powodu' 
b raku  odpow iedniego lokalu.

Z ODDZIAŁU ŁUCKIEGO.
Zawiadam iam y, iż w dniu- 24 stycznia ko­

ledzy w Łucku zmuszeni byli porzucić p ra c ę , 
gdyż w łaściciele d rukarń  odm aw iają podw yż­
ki zarobków , k tó raby  choć częściowo zrówno*- 
w ażyła drożyznę.

IC L I S Z E
sam sobie możesz robić, bez m etalu, bez a p a ­
ra tu  fotograficznego;, na sposób kliszy kresko­
wej,, drzew orytu, sylwetki. N ajprostszy  i n a j­
tańszy d la  każdeigo d rukarza  sposób przygoto­
w ania O ryginalne wzory oraz łatwo zrozumiały* 
opis w yrobu w ysyła się każdem u zain tereso­
wanemu w cenie 5 szylingów, w płaconych przT 

zamówieniu, 
m aszynista w drukarn i Josef Stam ofl ef Ce* 

in B raunau a In,n. Ofb.-Oesterr..
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